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Drodzy Czytelnicy!

Oddajemy w Wasze rece kolejny humer czasopisma kulturalno-artystycznego ARS.
Znajdziecie w nim wiersze Wiktorii Warzechy i Alicji Kieczki. Warto przeczyta¢ réwniez
kolejng czes¢ powiesci Natalii Anielak pt. Ukfadanka, interpretacje wierszy Rézewicza,
eseje Julii Pawlik i W. W., a takze felietony Julii Pawlik oraz Filipa Seweryna.
Zachecamy réwniez do zapoznania sie ze zdjeciami Filipa Seweryna, Wiktorii Kowolik
oraz rysunkami zaprzyjaznionej z nasza szkota Anny Pniok.

Zapraszamy do krytycznej lektury i zyczymy mitych wrazen.
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Wiktoria Warzecha

Spotkanie...

Pukam do niebianskich drzwi

Otworzy mi Bog?

Pukam ponownie i wotam radosnie,
Oznajmiajgc swoje przybycie,

Az tu Ojciec drzwi otwiera

i do nieba mnie zabiera

Tuli mnie z mitoscia,

tza mu po policzku ptynie,

A usmiech z twarzy nie ginie.
Radoé¢ to nie do opisania

Z ponownego ze sobg spotkania.
Niegdys$ smierC nas rozdzielita,
Wszystkie plany nam zburzyta.
Jednak teraz znowu razem,

Wies¢ bedziemy wieczne zycie,
Tam gdzie nikogo smutnym nie ujrzycie.



Dziennik Zachodni | Numer 16 02/2021 | Strona 6 www.dziennikzachodni.pl

Alicja Kieczka

Bedzie lepiej?

Myslisz, ze jest juz lepiej,

z kazdym dniem chcesz znowu stanaé na nogi.
Pragniesz, aby bylo juz lepiej.

Biegniesz, biegniesz, biegniesz po szczescie.
Myslisz, ze bedzie juz lepiej.

Ale znowu sie mylisz.

Cien wznoszacy Cie w gore,

wbija szpony w piers i ciagnie w dét.
Rozdziera uczucia i nadzieje na strzepy,

a Ty dalej myslisz, ze bedzie lepiej.

Uderzasz z gluchym trzaskiem o grunt,
szczescie znowu tak daleko.

Ponownie obserwujesz wszystko szklanymi oczami.
Ale dalej myslisz, ze bedzie lepiej.

Zguba mroku

Cisza nastata, mrok przykryt wszystko na swojej drodze.

Serca samotnych i rozbitych ponownie gubig sie¢ w molochu.
Nie prowadzi ich nic, gubiag sie we wtasnych obliczach.

Dzwiek ciszy odbija sie echem.

Nie wrdéca tam skad przyszly, nic dla nich nie bedzie takie samo.
Zmeczonym spojrzeniem beda szukac tej jedynej,
Wycienczonym gtosem beda wotac¢ tego jedynego,

Obolatym krokiem beda dazyé do kolejnej zguby.

Ulecza sie w nadziei i zauroczeniu,

z optymistycznymi myslami zostang brutalnie sprowadzeni na ziemie
i zostang ponownie wiezniami zguby mroku.
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Natalia Anielak
Uktadanka

Powies¢ w odcinkach

Adeleide. Czes¢é szosta

*kk

- Tak nie mozna! — krzyknetam, widzac jak Ryan oszukuje. — Nie mozna podglada¢
kart!

- Ja podgladatem karty? — zdziwit sie, udajac niewiniatko.

- Tak! Widzialam to! To nie jest fair!

Chiopak potozyt karty na podiodze i przyblizyt sie do mnie. Zaczat mnie taskotaé.
Smiatam sie w nieboglosy, prébujac sie wyrwaé z jego objeé. Nie udalo mi sie.

Dopiero on mnie wypuscit.

Chwycitam sie za brzuch, ktory bolal mnie ze Smiechu. Jeknetam cicho. Chiopak
zachichotal, a nastepnie przytulit mnie mocno. Z tego calego szalenstwa z mojej
fryzury powstato jedno wielkie ghiazdo. Zaczetam je poprawiac i to byt btad ...
Podwinat mi sie rekaw akurat w chwili, kiedy chiopak patrzyt na mnie z czutoscia
wymalowanga na twarzy. Szybko przemienila sie jednak ona w zaskoczenie,
niedowierzanie i zlos¢. Wszystko naraz. Zrobit wielkie oczy i zlapal mnie za
nadgarstek. Obnazyt moje przedramie i zbladt. Cate byto pokryte podtuznymi bliznami.

- Co ty zrobitas? — szepnat z niedowierzaniem. — Po co to ... to ... to co$?! — dodat
gtosniej, nie odpowiedziatam.

Odszedt na bok i schowat twarz w dtoniach. Podesztam do niego i przytulitam od tytu.
- Przepraszam. — powiedziatam, czujac sie okropnie. — Bylam zatamana. Nie dzwonites.
— schowatlam twarz w jego plechach. — Wiem, ze to nie jest zadne wytlumaczenie, ale
to wszystko byto takie trudne ...

- Miatas mi zaufaé. — stwierdzit cicho.

Zobaczytam mokre slady na jego policzkach. Poczutam sie jeszcze gorzej. Wybiegtam
z jego domu i schowatam sie w moim pokoju. Zranitam go bardziej niz siebie. Byltam
zalamana. Zatamanie, depresja — jak kto woli, o ktérej myslatam, ze znikneta,
ponownie sie pojawita. Tym razem ze zdwojona sita.

Wzietam zyletke schowana gleboko w mojej walizce i zamknetam sie w tazience.
Napuscitam wody do wanny i wesztam do niej. Przyjrzatam sie btyszczagcemu metalowi
i mojej poranionej rece. Wciaz sie wahatam. Zrobi¢ to i nie oglada¢ juz wiecej twarzy
Ryana czy nie robic¢ i patrze¢ w jego zranione oczy?

Wybér byt trudny, ale wydawato mi sie, ze oba maja takie same rezultaty. Tak czy
inaczej nie zobacze chiopaka, a on sam bedzie réwnie mocno zraniony co ja.
Przejechatam ostrzem po skérze i poczutam znajome ciepto. Powtérzytam to
kilkukrotnie. Nareszcie ogarnat mnie spokdéj, pojawito ukojenie.
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W pewnym momencie ustyszatam pukanie, ktére po chwili zamienito sie¢ w walenie w
drzwi. Styszatam trzy wotajace moje imie gtosy. Potem ktos wywarzyt drzwi.

- Przepraszam, juz cie nigdy nie zostawie — przez szum w moich uszach przebit sie
czyis glos.

Nastepna byta ciemnosé ...

*kk

Pikanie stopniowo wybudzato mnie z transu. Dobiegato z coraz to blizszej odlegtosci.
Zmuszona bylam uchyli¢ powieki. Dotarto do mnie oslepiajace $wiatlo, ale
przezwyciezytam cheé ponownego zamkniecia oczu. Tym razem $wiat stal sie
wyrazniejszy.

Bylam staba. Czulam sie staba. Poczutam ciezar na nogach. Zerknetam w tamta
strone. Lezat tam Ryan. Spat. Nie chciatam go budzi¢, jednak byto to silniejsze ode
mnie. Pogtadzitam jego plecy w kojacy sposéb. Usmiechnat sie do mnie.

- Potrzebujesz pomocy. — oznajmit drzacym gtosem.

- Nie. — wychrypiatam. — Potrzebuje ciebie.

- Potrzebujesz pomocy. — powtérzyt tym razem bardziej nalegajaco. — Inaczej strace
cie catkiem, a tego nie wytrzymam. Prosze, zréb to dla mnie. Poszukaj pomocy dla
mnie.

- Dobrze, poszukam. — rzekltam, ugodowo.

- Obiecujesz? — zapytat.

- Obiecuje. — westchnetam.

Nastepnie pojawit sie ordynator, a moje pogmatwane zycie, powrdécito na witasciwe
tory.

KONIEC
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*Piotr Pochel

Plamy krwi.
O wierszu bez tytutu Tadeusza Rbzewicza

Tadeusz Roézewicz potrafi zaskoczyé. Kiedy rynek wydawniczy milczy, autor Niepokoju ogtasza drukiem swoj
najnowszy zbiorek poezji, obiecujaco go tytutujac To i owo. Autor ksiazki nagrodzonej Nike Matka odchodzi do
konca zycia byt pisarzem aktywnym. Sam zresztg swoje pisarstwo traktowat jak zawdd, piszagc o tym w wierszu
otwierajgcym jego najnowszy tomik zawdd: literat:

widze i opisuje

to jest epika

powies¢ opowiesé
czuje i opisuje

to jest liryka

poezja

[...]

czytanie przepisywanie
poprawianie i czytanie
milczenie i wsciektosé
odczytywanie

to jest wtasnie ,zaw6d”
pisarza poety i
literata[1]

Rola poety, twierdzit autor Pfaskorzezby, polega na przepisywaniu i poprawianiu, jak réwniez ciggtym
czytaniu. Rézewicz przepisujacy i Rézewicz poprawiajacy to Rézewicz XXI wieku, ten z tomikow Kup kota w
worku (work in progress), Historia pieciu wierszy czy najnowszego — To i owo. O tych dwu ,typach” Rbézewicza
pisat w swoim artykule Stanistaw Jaworski[2]. Do Rézewicza czytajacego raczej nikogo przekonywac nie
trzeba. Wystarczy przesledzi¢ jego twérczose, by méc dostrzec, z jakimi tworcami autor Szarej strefy dyskutuije.
Mnie jednak zainteresowato tym razem w najnowszym wierszu poety jego spojrzenie na swiat i etykieta, ktérg
przykleja éw zastanej rzeczywistos$ci.

Wydawac by sie mogto, ze makabryczne obrazy z czaséw |l wojny $wiatowej od tomu Kup kota w worku
zniknety z tworczosci poetyckiej R6zewicza. Nic bardziej mylnego. Sita ich oddziatywania jest na tyle potezna,
ze rzutujg one réwniez na pdzne pisarstwo autora Kartoteki. Wiersz, ktdry uczynitem przedmiotem moich
rozwazan, rozpoczyna sie stowami:

mordowali sie
mordujg
i mordowac beda[3]

[1]1 T. Rézewicz: zawdd: literat. W: Tegoz: To i owo. Wroctaw 2012, s. 7.

[2] S. Jaworski: Skreslenia — gry jezykowe Tadeusza Rézewicza. W: Przekraczanie granic. O tworczosci
Tadeusza Rozewicza. Red. W. Browarny, J. Orska, A. Poprawa. Krakéw 2007, s. DOPISZ.

[3] T. Rbézewicz: bez tytutu. W: Tegoz: To i owo..., s. 18.
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Istotne w tym fragmencie utworu jest nastepstwo czasu. Rézewicz wskazuje na plame, jakg nosi swiat —
Smier¢. Dostrzega, ze w przesziosci, terazniejszoéci, jak rowniez w przysztoéci swiat bedzie miat rece
splamione krwig innych ludzi. Ten makabryczny obraz zabitych ludzi pojawit sie we wczesnej twdrczosci
Ro6zewicza; w wierszu, ktéry znany jest dzi§ kazdemu. Mowa o Ocalonym:

Cztowieka tak sie zabija jak zwierze
widziatem:

furgony porgbanych ludzi

ktérzy nie zostang zbawieni[1]

Obrazy, ktore na state zapisaly sie w pamieci Rézewicza, ukazujg cziowieka traktowanego jak przedmiot.
Jednostka zostata odarta z godnosci. Jest niczym. Przestata znaczyé. Jest nic nie warta. Zbrodnia zostata
wpisana w ludzko$¢ za sprawg Kaina. R6zewicz mordercéw okresla mianem ,kainowego plemienia”. Warto
przytoczyé pokrétce historie biblijnych braci i zastanowié¢ sie nad figurg Kaina funkcjonujacg w XXI wieku.

Pewnego razu bracia ztozyli ofiare Bogu. Abel, ktory byt pasterzem, ofiarowat Bogu najlepsza zwierzyne ze
swojego stada. Zas Kain, bedacy rolnikiem, ztozyt w ofierze ptody ziemi. Jednakze to na ofiare Abla B6g zwrdécit
uwage a nie na ofiare Kaina. Kain widzac to, zapatat ztoscig do swego brata i zdecydowat sie go zabi¢. Bég,
dowiedziawszy sie o tym, naznaczyt Kaina pietnem — nie mogt on zginaé z reki kogokolwiek, gdyz ponidstby
siedmiokrotng kare. Od tej chwili Kain zostat tutaczem, ktory zasiadt na ziemi Nod.

Jézef Maria Ruszar, analizujgc utwér Lament R6zewicza, zastanawiat sie nad funkcjonujgcg w tym wierszu
figurg Kaina. Uwazat, ze nie mozna postrzegacé tej postaci w perspektywie psychologicznej. Twierdzenie, iz
Kain zabija z zazdrosci o Boski wybor, kieruje uwage na sytuacje, w jakiej znalazt sie brat-morderca, nie dajac
odpowiedzi na pytanie o przyczyne zaistniatej sytuacji. Dlatego wtasciwa okazuje sie perspektywa
aksjologiczna: Bég odmowit Kainowi wyboru, nie podajac przyczyny ani uzasadnienia. Dlatego Kain staje sie
morderca z boskiego wyroku (poprzez odrzucenie przez Boga)[2]. Ruszar w nastepujacy sposéb komentuje
tozsamos¢ Kaina:

Kain jest bezwartosciowy w oczach Boga, a przez to i wiasnych. Zabdjstwo jest konsekwencjg, odpowiedzig
na zastang, zupeinie niezrozumiatg dla niego sytuacje. Kim jest Kain w swej najgtebszej istocie? Jest synem
Bozym, pierworodnym dzieckiem Adama i Ewy, odrzuconym przez Ojca-Jahwe — to pierwszy konstruktywny
element jego tozsamosci. Potem zostaje mordercg. W perspektywie aksjologicznej sytuacja jest wiec
zrozumiata i kieruje sie Zelazng logika: jesli Kain nie ma wartosci w oczach Boga, to nic nie ma wartosci w
oczach Kaina. Jesli Kain zostat odrzucony, to nikt nie ma prawa by¢ wybrany. Wiecej: jesli Kain nie moze byc¢
szczesliwy, to i Bog nie ma prawa do szczescia. Jesli Bog odrzucit Kaina, to Kain odrzuca Boga. Taka jest
logiczna sekwencja zdarzen[3].

Wynika stad, ze tym Kainowym pietnem naznaczeni sg rowniez wspotczesni. Rézewicz poprzez nastepstwa
czasu gramatycznego podkresla to przejscie, wskazujac na jego zrédio. To Bog zdecydowatl, ze odtraci
cztowieka, tym samym prowokujac go do morderstwa drugiego cztowieka — blizniego. W Lamencie R6zewicz
wyzna:

mam lat dwadzie$cia

jestem morderca

jestem narzedziem

tak Slepym jak miecz

w dfoni kata

zamordowatem cztowieka

i czerwonymi palcami
gtadzitem biate piersi kobiet[4]

[1] T. Rézewicz: Ocalony. W: Tegoz: Niepokdj. Wiersze z lat 1945—1946. Wroctaw 1980, s. 15.

[2] J.M. Ruszar: Rézewicz, Ewangelia wedtug Kaina. W: Ewangelia odrzuconego. Szkice w 90. rocznice urodzin
Tadeusza Rozewicza. Red. J.M. Ruszar. Warszawa 2011, s. 129 i nastepne.

[3] Tamze, s. 130-131.

[4] T. Rozewicz: Lament. W: Tegoz: Niepokdy..., s. 8.
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Ludzkos$¢ ma na rekach krew Kaina. To plama, ktorej nie mozna zmy¢. Odrzucenie cztowieka przez Boga
rzutowato na dalsze losy ludzkosci, czynigc z nich ,narzedzia” do zabijania. Ruszar dopowiadat, ze:

Wspdiczesny Kain nie zabija brata. To Bog dopuszcza, by brata zabili jacys zbrodniarze. Zdesperowany Kain
[...] dokonuje ,morderstwa” na Bogu. Jest ,wiekszym” Kainem — juz nie ,bratobojcg”, lecz ,,Bogobdjcg’[1].

To ,morderstwo” na Bogu, o ktérym pisat Ruszar, tatwo mozna dostrzec w twérczosci poetyckiej R6zewicza.
Widoczne jest ono poprzez odrzucenie Boga. Wystarczy przytoczy¢ kilka cytatow:

trzeba sie z tym zgodzié¢
ze Bog odszedt z tego $wiata[2]

i w innym miejscu:

zycie bez boga jest mozliwe
zycie bez boga jest niemozliwe[3]

i jeszcze:

trzeba sie z tym zgodzié
ze jest sie dorostym

ze trzeba zy¢

bez Ojca[4]

O roéznych twarzach Boga w pdznej poezji Rbézewicza pisatem w innym miejscu5].
W dalszej czesci Rézewicz pisze:

zaludnili ziemie
skazili wody
za$miecili kosmos

kaci dla wszystkich
stworzen

urzadzajg bez przerwy
rzez niewinigtek

To ,Kainowe plemie” rosnie w potege. Jest ono wszechobecne. Poeta raz jeszcze odwotuje sie w cytowanym
fragmencie do Biblii. Przywotuje tym razem historie zwigzang z ,rzezig niewiniatek”. Uwazam, ze fragment tego
utworu mozna odczytywaé na dwa sposoby. Oczywiscie, w nawigzaniu do Biblii chodzi o historie opisang w
Ewangelii Mateusza o wymordowania chtopcéw w Betlejem z rozkazu Heroda. Jednakze mozna réwniez owg
,rzez niewinigtek” widzie¢ w Ocalonym:

Mam dwadzie$cia cztery lata
ocalatem
prowadzony na rzez[6].

[1] J.M. Ruszar: Rézewicz..., s. 131-132.

[2] T. Rézewicz: nauka chodzenia. W: Tegoz: Wyjscie..., s. 45.

[3] T. Rozewicz: bez. W: Tegoz: Plaskorzezba..., s. 9.

[4] T. Rbzewicz: nauka chodzenia. W: Tegoz: Wyjscie..., s. 46.

[5] P. Pochel: Wobec Boga. O péznej poezji Tadeusza Rézewicza (w druku).
[6] T. Rézewicz: Ocalony..., s. 15.
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Rézewicz nie tylko ma w pamieci dramatyczne obrazy z czaséw Il wojny sSwiatowej. Wystarczy przyjrzec sie
problemom wspétczesnego $wiata, by mdc dojrze¢ ,rzez niewinigtek”, ktéra dokonywa sie na naszych oczach
— wojny na Bliskim Wschodzie pochtaniajgce ofiare z dzieci, kobiet, ludnosci cywilnej. Rzez rowniez miata
miejsce w obozach koncentracyjnych, stad uzasadnione jest przywotanie fragmentéw Ocalonego. Odrzucenie
cztowieka przez Boga ma swoje konsekwencje w postaci Kainowego plenienia.

Rézewicz pisat:

zto nie bierze sig z braku
ani z nicosci
zlo bierze sie z cztowieka i tylko z cztowieka[1]

Odrzucenie cztowieka przez Boga spowodowato, ze stat sie morderca. Poznat zto w nim tkwiagce, ktére
poniekad miato wptywa na losy $wiata. Rozwazania na temat obecnos$ci Boga snut Jonathan Sacks, zydowski
pisarz:

Od poczatkéw XIX wieku ludzkoscé wydawata sie wielu Zydom bezpieczniejszg strong zaktadu niz Bég; i wiasnie
ta wiara zostata w obozach unicestwiona. Bo gdziez w Auschwitz byt cztowiek? A gdziez tedy byt Bog? To, ze
tam byt, wydaje sie bluznierstwem, ze Go tam nie bylo, jeszcze wiekszym. Jakze mégt On tam byc, karzgc
sprawiedliwych i dzieci za grzechy — ich wiasne czy cudze? A jakze mogto Go tam nie byc, gdy przyzywano
Go z cienistej doliny smierci?[2]

Tworzone podczas Il wojny Swiatowej obozy koncentracyjne odkryty zto tkwigce w cztowieku. Pokazaty, jaki
naprawde moze by¢ cztowiek. Wyznaczyty granice cztowieczenstwa. Trudno jest zatem w jakikolwiek sposob
ustosunkowac sie do stéw Sacksa, gdyz nie ma odpowiedzi na te podstawowe pytania. Byé moze rzeczywiscie
Bdg odszedt, pozostawiajac ludziom wolng wole i mozliwosé decyzji, jak pisat Rozewicz. A moze byt w tej
,dolinie $mierci” i nic nie zrobit, by ocalié tak wiele ludzkich istnien?

W ostatniej czesci wiersza czytam:

pija ropg
modlg sie do
zlotego cielca
ktérego padlina
zatruwa mitos¢
wiare i nadzieje

| tym razem réwniez Rézewicz odnosi sie do Biblii, przywotujac historie ze ztotym cielcem. Gdy Mojzesz
przebywat na Gérze Synaj i czekat, by otrzymaé od Boga Dekalog, pozostawit 1zraelitow na 40 dni samych. Lud
myslat, ze Mojzesz opuscit ich na zawsze i poprosit Aarona o sporzgdzenie posggu odzwierciedlajacego postac
Boga. Ten odlat ze ziota cielca i ustawit go na ottarzu, by lzraelici mogli mu oddawaé cze$¢. Na wiesé o tym
Bdg stwierdzit, ze lud sprzeniewierzyt sie mu i zaplanowat zniszczenie narodu. Prodby Mojzesza jednak
pomogty i B6g odstapit od tego planu. Rozgniewany postawg ludu Mojzesz spalit posag cielca i popiét nakazat
rozrzuci¢ w wodzie, ktéra nastepnie mili spozy¢ Izraelici.

Przywotana przez Rézewicza figura ztotego cielca moze symbolizowaé wiasnie ptytko$¢ wiary wspétczesnego
Swiata. Ztoty cielec okazat sie jedynie nic nieznaczacym posagiem, zwyczajng wytopiong w ztocie figurg. Byé
moze réwniez i wspotczesny swiat, zamiast szukaé Boga, tworzy dla siebie ztotego cielca, ktérego czci.
Ro6zewicz, moim zdaniem, chce podkresli¢ w ten sposéb, ze Bdg stracit dzis na wartosci. Stat sie ztotg figurka,
ktéra nie niesie ze soba zadnych znaczen.

Swiat w wierszu Rézewicza naznaczony jest zbrodnig Kaina, z ktéra 6w mierzy sie od czaséw
najdawniejszych. Swiat wykreowany w wierszu to rzeczywisto$é splamiona ludzka krwia, ktérej ciagle
przybywa. Przyczyna tego jest odrzucenie przez Boga cztowieka, ktéry zmuszony poniekad zostat, by sta¢ sie
morderca. Z kolei Bég staje sie poztacang figurka, ktéra traci znaczenie i wartosé.

*Piotr Pochel - nauczyciel jezyka polskiego, byty pracownik, a obecnie przyjaciel X LO

[1] Unde malum???
[2] J. Sacks: Cienista dolina. Holocaust w kontekscie judaizmu. ,Znak” 1997, nr 8, s. 10.
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Julia Pawlik

Pytania bez odpowiedzi

Egzystencja. Waska linia ciggngca sie cate nasze zycie na granicy Swiadomosci i
niebytu. Zmuszajaca nas niejako do zycia, kazdego kroku. Swiadomo$¢? Nie wiem czy
egzystencje mozna nazwaé¢ swiadomoscia, jednak na pewno jedno moze wynika¢ z
drugiego, a drugie wigzaé sie z pierwszym w jakims$ pokretnym makabrycznym tancu.
W koncu rosliny tez egzystuja. Nie maja woli, Swiadomosci, siedza w ziemi ciagnac
wode, przetwarzajac $wiatto, Zyjac i umierajac, tylko po to by by¢ i nic swoim bytem
czy jestestwem nie wnies¢, oprécz chwili tadnego widoku i nawozu dla innych. Jednak
czy taki byt mozna okresli¢ egzystujacym? Czy jedynie istniejacym. W koncu Kamien
moze istnie¢, i istnieje od wiekow, i najpewniej na wieki w tej czy innej formie. Jednak
fizycznie, nie zyje i zy¢ nie moze, nie wazne jak wielkie wysitki bysmy w taka prébe
ozywienia gtazu wiozyli. Wiec nie egzystuje. Co wiec sprawia ze cos tylko istnieje, cos
egzystuje, a cos$ egzystuje z witasng swiadomoscia? Odpowiedz moze byé zawiktana w
sobie bardziej niz nawet pytanie. Swiadomos¢ egzystencji bowiem wydaje sie byé
najwiekszym btogostawienstwem oraz przeklenstwem wszystkiego co takowa
posiada. Zaraz za nia, wtlaczaja sie pytania, czemu, po co, przez kogo, na ktore nie
posiadamy, i najpewniej nigdy nie posiadziemy odpowiedzi. Jest to niesamowicie
bolesne i frustrujgce, nie zna¢ odpowiedzi na pierwsze najwazniejsze pytania i prawdy
calego istnienia, nie wspominajac juz o pézniej wyksztatconej Swiadomosci, oraz owej
egzystenciji. Jakze proste bytoby zycie bez potrzeb wyzszych, bez pytan bez
odpowiedzi, bez bélu istnienia. Zwigzane z naturg dookota, wyjete z ziemi i w tg ziemie
wsadzone i oddane. Niczym zwierzeta. Co sie stato ze odbiegliSmy od tego idealnego
stanu niewiedzy, jedynie po to aby wtloczy¢ sie pomiedzy gigantyczne niezrozumiate
tryby wszechswiata , stajac przed Niewiadoma, ktdérej nie potrafimy ztama¢ ani
przekroczy¢. Robimy wszystko dookota niej , byle tylko znalezé odpowiedz by
odpowiedzie¢ na te pytanie sprzed wszechczasow. Jednak za tg niewiadoma moze
by¢ tak naprawde nic. Pustka. Taka sama jak w cztowieku. Zapychamy wiasne umysty
setkami niepotrzebnych mysli czy zmartwien, byleby tylko nie czué tej przerazajacej,
ale i prawdziwej malenkosci i braku najmniejszej wartosci pomiedzy wskazéwkami
ogromnego zegara. Czy jesteSmy czyms wiecej niz mrowkami, w wiekszej skali, ktore
same sprowadzity na siebie najgorsze pytania i nieuchronng zagtade przez nie. Czym
jest wymyslony koncept duszy. Jedynie utudg ktéra ma nada¢ nam najmniejszy sens
naszych akcji. Ktéra ma sprawié¢ , abysmy nie martwili sie co bedzie potem, w koncu
jakas cze$¢ nas zostanie.
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W. W.

Ostatnie wakacije...

Nikt nie zna swej ostatniej godziny, bo gdyby tak byto, to cztowiek wiele rzeczy by
zrobit inaczej. Czesto zyjemy ziludzeniami lub zaklinamy rzeczywistosé, nie znajac
tego, co zaplanowat dla nas los. Rownie czesto nie doceniamy tego, co mamy, nie
potrafimy sie cieszy¢ zdrowiem, spokojem i tym, ze wok6t mamy ukochane osoby. A
przeciez w dzisiejszych czasach to wazne, by wstaé¢ z té6zka w petni sit, moc spojrzeé¢
na bliskich i zajgé sie codziennymi obowigzkami. Dlatego powinniSmy cieszy¢ sie
kazdg wspolng chwila w gronie rodzinnym, gdyz to wiasnie ona moze by¢ ta
ostatnia....

17.08.2020 r....

Tego dnia rozpoczeta sie nasza wielka kanaryjska przygoda. Juz dawno nie widziatam
na twarzy moich rodzicow tyle usmiechu. Wcale sie temu nie dziwitam, w kocu byty
to ich pierwsze wakacje za granica. Fuerteventura - wietrzna wyspa w Archipelagu
Wysp Kanaryjskich, to wiasnie tam spedziliSsmy wspdlnie nasz ostatni letni czas.
Tylko pieciogodzinny lot samolotem i cztowiek znajduje sie w zupetnie innym swiecie.
Kiedys bylo to nie do pomyslenia, dzisiaj wsiadasz w samolot i za kilka godzin jestes
gdzies w poblizu Afryki. Modlisz sie przy tym tylko o to, by samolot nie wpadt do
oceanu, a gdy wszystko pojdzie zgodnie z planem, cieszysz sie wakacjami. Tak tez
byto i tym razem.

Na wyspie stonce wstaje dopiero o 10, a zachodzi bardzo p6zno gdzie$ za oceanem.
Dzieki temu mozna troszke diuzej pospac i nie zosta¢ obudzonym zbyt wczesnie.

W tym roku Fuerteventura sprawiata wrazenie bezludnej wyspy, na ktorej nikt nie
mieszka. Wszystko to zapewne przez szalejacg pandemie. Idac ulica, rzadko mozna
byto spotka¢ turystéow, a plaza nieraz byta tylko dla nas samych.

Dni uptywaly nam na kapielach w Atlantyku, wygrzewaniu sie na stoneczku i
zwiedzaniu zakamarkéw wyspy. Na tej wulkanicznej krainie nie mozna sie nudzi¢, w
koncu nie wszedzie mamy mozliwo$sé zobaczenia popcornowej plazy oraz
prawdziwych upraw aloesu.

W miejscu, w ktorym sag tylko ronda, a zaméwione meble przyplywaja do
mieszkancow statkiem z kontynentu, zycie ptynie zupetnie inaczej. Nikt sie nie Spieszy
i stara sie zy¢ petnia zycia. Sprawia to, ze chce sie tam zamieszkac.

Czlowiek, patrzac na tych ludzi, dochodzi do wniosku, ze warto cieszy¢ sie kazda
chwila. Z perspektywy czasu $miem twierdzié, ze ludzie ci maja racje. Snujemy plany
na przyszto$é, chcemy o wszystkim decydowagé, a jednak los ma wobec nas zupetnie
inne plany, czesto takie, ktérych nie bierzemy pod uwage nawet w najczarniejszych
scenariuszach. Tak wiec warto cieszy¢ sie kazdg chwilg z bliskimi, bo nie wiemy, ile
czasu jest nam dane z nimi spedzi¢c. Docenmy kazdy mily gest i dobre stowo.
Zatrzymajmy na zawsze w swoich sercach chwile i obrazy, ktére przynosza ukojenie i
sa lekiem na nasze smutki oraz pomagaja przetrwaé chwile trwogi i rozpaczy. W tych
ciezkich czasach tylko tyle chce powiedzieé.....
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Julia Pawlik

To ja uciekam w Bieszczady

W dzisiejszych nadludzko stresujacych czasach kazdy szuka swoich sposobdéw, aby moc
sie uspokoiC, wyluzowacé na krotkg chwile, po czym moc ze zdwojong sitg scigac sie wraz z
innymi szczurami o najwyzsze miejsca w korporacjach, zeby mieé pienigdze, zeby mdc
pozwoli¢ sobie na najnowszy telewizor, wielki dom, czy tez juz trzeci z rzedu samochdd, byle
tylko sgsiad zazdroscit. Jednak, kiedy wszystko juz jest pieknie, masz pod sobg te zatosne
trybiki w maszynie korporacji, ktére siedzg za biurkiem, odwalajgc bezsensowng robote...
Styszysz gdzie$ z dotu gtos. | doskonale wiesz, co to oznacza. Drzysz na catym ciele,
catkowicie przerazony nadchodzgcym losem. | oto stajesz twarzg w twarz z goblinem.
Widzisz ten szalony wzrok, wsciekto$¢ w oczach i byle jako zawigzany krawat. Kojarzysz go
tylko pobieznie, zawsze stawiat na stole zabdjcze ilosci roslinek. Jednak nadszedt kres. |
doskonale styszysz “WYJEZDZAM W BIESZCZADY” i gtodne uderzenie papierow o twogj
stét. To koniec. Jest stracony. Mozesz tylko zaptaka¢ nad jego losem, wycierajgc twarz
banknotami i zatrudni¢ kolejnego szczura. Jednak co, jak to tak naprawde nasz goblin
wiedzie ciekawsze oraz lepsze zycie. To prawda, wyrwanie sie z dzisiejszego systemu oraz
wszechobecnego kapitalizmu i konsumpcjonizmu jest trudne, wielu ludzi uwaza to za
catkowite szalenstwo. Jednak zycie “po dawnemu” Nikomu jeszcze w naszych czasach nie
zaszkodzito. Maty wynajety pokdj i pomoc gospodarzom w pracach przy zwierzetach za
$niadanie. Dla niektérych wydaje sie to catkowitym basniowym snem. Ba!l Jeszcze
posiadanie takiego domku na witasnos¢, trzy kury, koza i krowa, i malenki kawatek pola.
Przeciez na filmach to takie proste. | tu wtasnie zaczynajg sie schody. Rzeczywistos$¢ daje o
sobie znac, wczesnym wstawaniem , wiecznym hatasem oraz wielkim wysitkiem. | tak
wiekszos¢ pasjonatow powolnego zycia wraca ze spuszczong gtowg pomiedzy biurka,
ponownie wittoczona jako trybik w sam $rodek chaosu. Jednak sg i tacy, ktérzy dadzg rade.
Odetng sie od spoteczenstwa i zaczng nowe szczesliwe zycie na wsi. Niektérzy nawet
podepng si¢ pod zakon, by mdoc nazywac sie pustelnikami. Brzmi to jak catkowita bajka,
jednak w polskich lasach mozemy spotka¢ co najmniej 5 prawdziwych pustelnikéw, a nie
powiem ile wiecej podrabianych. Nie méwie tu oczywiscie o bezdomnych, ktérzy do tego
losu sg przynajmniej czesciowo zmuszeni, a o ludziach, ktdrzy Swiadomie obrali takg droge. |
sg z tego powodu szczesliwi. Faktem jest ze pozwala to spowolni¢ tempo zycia, odcigc
gigantyczng doze stresu oraz zzy¢€ sie z naturg | pierwotnym niewypaczonym cyklem zycia.
Jednak jak wszystko w egzystencji nie jest to proste. Jednak, czy taki wybdr tez nie jest
ciekawy. Chetnie pozostawie was z pytaniem, ile razy rzuciliécie radosne “to ja wyjezdzam w
Bieszczady”, a w waszym sercu zatlita sie iskra smutku i checi prawdziwej ucieczki w
pierwotne spokojne zycie.
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Filip Seweryn
Brytyjska atencjuszka

Codzienno$¢ bywa rézna, a jednak taka sama. Codziennie odbywa sie nauczanie zdalne i wtasnie to, sprawia
wrazenie monotonii. Réznorodnos$¢ tej sytuacji wynika z faktu posiadania kota atencjusza. Kota atencjusz to
taki osobnik, ktory nie potrafi zrozumie¢ pewnych zmian jakie zaszty w naszym zyciu w ostatnich miesigcach.
Aby zachowaé spokdj podczas nauki zdalnej i odcigé sie od meetingéw brata, zamykam sie w pokoju. Wtedy
przychodzi ona, brytyjska kotka atencjuszka.

Staje przed zamknietymi drzwiami i zaczyna ujadac. Ewidentnie przez swoje ujadanie chce wejs¢ i zobaczyc,
dlaczego w moim pokoju stycha¢ nieznane dotad gtosy rozbrzmiewajace w ostatnich miesigcach w domach
kazdego z nas. Powiedziatbym, ze sie 0 mnie troszczy i martwi czy nic mi sie nie dzieje, ale tak nie jest.
Jedynym jej powodem, aby wejs¢ do pokoju, jest wskoczenie na biurko i potozenie sie na klawiaturze albo
zeszycie z notatkami z francuskiego czy matematyki, zostawiajgc przy tym tone siersci. Jednym z pluséw
posiadania kota atencjusza jest fakt, ze po ciezkim dniu siedzenia przed komputerem i stuchania wyktadéw
nauczycieli oraz ich narzekania, ze nie mamy wigczonych kamerek, mozna pobawi¢ sie z nig w berka albo
chowanego. Zeby jednak do tego doszto, nalezy wypusci¢ kota atencjusza na balkon, aby zaczerpneta naszego
Swiezego zimowo-jesiennego katowickiego powietrza. Po kilkuminutowym kocim wietrzeniu, zaczyna biegag i
miauczeé jak nakrecona. W te i wewte biega z predkoscig swiatta, a jak tylko zobaczy domownika, wydaje z
siebie okrzyk zdziwienia potaczony z przerazeniem. Zupetnie tak jak uczniowie kiedy wleci kolejny sprawdzian
czy odpytka. Zdarza sie réwniez, ze uprawia wspinaczke fotelowa, ktéra polega na balansowaniu swoim ciatem
w taki sposdb na oparciu fotela, aby nie spas¢. Czasem przypomina swojg pozg Sfinksa. Zabawa w chowanego
polega na nakryciu atencjuszki na goracym uczynku wspinaczki, a po jej okrzyku przerazenia, szybkiej
ucieczce do kuchni lub innego pokoju i ukrycie sie za rogiem. Po chwili zaczniemy stysze¢ lekkie, zwiewne kroki
6kg bestii, biegnacej sprawdzi¢ gdzie jestedmy. Zapewne niejeden z nas widziat czy styszat o gorzkiej kociej
minie. W przypadku wybrednej atencjuszki miata ona miejsce podczas serwowania gtéwnych dan. Na pierwszy
strzat idzie $niadanie, potem obiad i oczywiscie kolacja. Na samym poczatku mieszkania pod jednym dachem,
jadta to, co kot jesé powinien, czyli specjalng puszkowang karme. Z biegiem czasu musieliSmy zaczaé
przygotowywaé witasnorecznie pokrojong wotowing z kurczakiem w proporcji 1:1, potem gotowe pakiety w
woreczku przechowywac¢ w zamrazarce i gotowac przed podaniem. Na $niadanie i kolacje, atencjuszka dostaje
rowniez specjalne witaminy rozpuszczalne w wodzie po migsie, aby zachowac sity witalne. Gorzka mina kota,
ktory przestat jes$¢ puszkowang kocig karme, moge poréwnac¢ do miny uczniéw, ktérzy nie moga przygotowac
sobie bogatego $niadania przed e-lekcjami, wiec biorg ptatki, czyli najszybsza forme $niadania. Przerwy miedzy
lekcjami sg zbyt krétkie, zeby znalezé czas na kanapke z poledwicg sopocka, pomidorem koktajlowym, satatg i
ogérkiem kiszonym, a na doktadke $liwki, maliny czy banan z kawg zbozowa albo kwasem chlebowym. Forma
przygotowania $niadania wieczorem nie przekonuje wielu z nas, bo przeciez jaki jest sens robi¢ $niadanie na
jutro, kiedy jestesmy u siebie w domu. Niestety lekcje zdalne to nie wszystko. Po godzinach spedzonych przed
komputerem, przychodzi moment zajecia sie innymi rzeczami do szkoty, a kot atencjusz oczywiscie wcigz tylko
jadtby pokolacyjne przysmaki w formie liofilizowanych kietbasek czy paste na ktaczki o smaku indyka i bawit sie
wedkg czy innym ustrojstwem. Takie jest wlasnie zycie z kotkg atencjuszka w dobie e-learningu. Czy naprawde
tylko ja tego do$wiadczam???
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	Cisza nastała, mrok przykrył wszystko na swojej drodze. Serca samotnych i rozbitych ponownie gubią się w molochu. Nie prowadzi ich nic, gubią się we własnych obliczach. Dźwięk ciszy odbija się echem. Nie wrócą tam skąd przyszły, nic dla nich nie będzie takie samo. Zmęczonym spojrzeniem będą szukać tej jedynej, Wycieńczonym głosem będą wołać tego jedynego, Obolałym krokiem będą dążyć do kolejnej zguby. Uleczą się w nadziei i zauroczeniu, z optymistycznymi myślami zostaną brutalnie sprowadzeni na ziemię i zostaną ponownie więźniami zguby mroku.


	p r o z a
	Natalia Anielak
	Układanka
	Powieść w odcinkach

	Adeleide. Część szósta
	***
	- Tak nie można! – krzyknęłam, widząc jak Ryan oszukuje. – Nie można podglądać kart! - Ja podglądałem karty? – zdziwił się, udając niewiniątko. - Tak! Widziałam to! To nie jest fair! Chłopak położył karty na podłodze i przybliżył się do mnie. Zaczął mnie łaskotać. Śmiałam się w niebogłosy, próbując się wyrwać z jego objęć. Nie udało mi się. Dopiero on mnie wypuścił.  Chwyciłam się za brzuch, który bolał mnie ze śmiechu. Jęknęłam cicho. Chłopak zachichotał, a następnie przytulił mnie mocno. Z tego całego szaleństwa z mojej fryzury powstało jedno wielkie gniazdo. Zaczęłam je poprawiać i to był błąd … Podwinął mi się rękaw akurat w chwili, kiedy chłopak patrzył na mnie z czułością wymalowaną na twarzy. Szybko przemieniła się jednak ona w zaskoczenie, niedowierzanie i złość. Wszystko naraz. Zrobił wielkie oczy i złapał mnie za nadgarstek. Obnażył moje przedramię i zbladł. Całe było pokryte podłużnymi bliznami.   - Co ty zrobiłaś? – szepnął z niedowierzaniem. – Po co to … to … to coś?! – dodał głośniej, nie odpowiedziałam. Odszedł na bok i schował twarz w dłoniach. Podeszłam do niego i przytuliłam od tyłu. - Przepraszam. – powiedziałam, czując się okropnie. – Byłam załamana. Nie dzwoniłeś. – schowałam twarz w jego plechach. – Wiem, że to nie jest żadne wytłumaczenie, ale to wszystko było takie trudne … - Miałaś mi zaufać. – stwierdził cicho. Zobaczyłam mokre ślady na jego policzkach. Poczułam się jeszcze gorzej. Wybiegłam z jego domu i schowałam się w moim pokoju. Zraniłam go bardziej niż siebie. Byłam załamana. Załamanie, depresja – jak kto woli, o której myślałam, że zniknęła, ponownie się pojawiła. Tym razem ze zdwojoną siłą. Wzięłam żyletkę schowaną głęboko w mojej walizce i zamknęłam się w łazience. Napuściłam wody do wanny i weszłam do niej. Przyjrzałam się błyszczącemu metalowi i mojej poranionej ręce. Wciąż się wahałam. Zrobić to i nie oglądać już więcej twarzy Ryana czy nie robić i patrzeć w jego zranione oczy? Wybór był trudny, ale wydawało mi się, że oba mają takie same rezultaty. Tak czy inaczej nie zobaczę chłopaka, a on sam będzie równie mocno zraniony co ja. Przejechałam ostrzem po skórze i poczułam znajome ciepło. Powtórzyłam to kilkukrotnie. Nareszcie ogarnął mnie spokój, pojawiło ukojenie.
	W pewnym momencie usłyszałam pukanie, które po chwili zamieniło się w walenie w drzwi. Słyszałam trzy wołające moje imię głosy. Potem ktoś wywarzył drzwi. - Przepraszam, już cię nigdy nie zostawię – przez szum w moich uszach przebił się czyiś głos.  Następna była ciemność …
	***
	Pikanie stopniowo wybudzało mnie z transu. Dobiegało z coraz to bliższej odległości. Zmuszona byłam uchylić powieki. Dotarło do mnie oślepiające światło, ale przezwyciężyłam chęć ponownego zamknięcia oczu. Tym razem świat stał się wyraźniejszy. Byłam słaba. Czułam się słaba. Poczułam ciężar na nogach. Zerknęłam w tamtą stronę. Leżał tam Ryan. Spał. Nie chciałam go budzić, jednak było to silniejsze ode mnie. Pogładziłam jego plecy w kojący sposób. Uśmiechnął się do mnie. - Potrzebujesz pomocy. – oznajmił drżącym głosem. - Nie. – wychrypiałam. – Potrzebuję ciebie. - Potrzebujesz pomocy. – powtórzył tym razem bardziej nalegająco. – Inaczej stracę cię całkiem, a tego nie wytrzymam. Proszę, zrób to dla mnie. Poszukaj pomocy dla mnie. - Dobrze, poszukam. – rzekłam, ugodowo. - Obiecujesz? – zapytał. - Obiecuję. – westchnęłam. Następnie pojawił się ordynator, a moje pogmatwane życie, powróciło na właściwe tory.
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	i n t e r p r e t a c j a
	*Piotr Pochel
	Plamy krwi.      O wierszu bez tytułu Tadeusza Różewicza
	e s e j
	Julia Pawlik
	Pytania bez odpowiedzi
	Egzystencja. Wąska linia ciągnąca się całe nasze życie na granicy świadomości i niebytu. Zmuszająca nas niejako do życia, każdego kroku. Świadomość? Nie wiem czy egzystencję można nazwać świadomością, jednak na pewno jedno może wynikać z drugiego, a drugie wiązać się z pierwszym w jakimś pokrętnym makabrycznym tańcu. W końcu rośliny też egzystują. Nie mają woli, świadomości, siedzą w ziemi ciągnąc wodę, przetwarzając światło, Żyjąc i umierając, tylko po to by być i nic swoim bytem czy jestestwem nie wnieść, oprócz chwili ładnego widoku i nawozu dla innych. Jednak czy taki byt można określić egzystującym? Czy jedynie istniejącym. W końcu Kamień może istnieć, i istnieje od wieków, i najpewniej na wieki w tej czy innej formie. Jednak fizycznie, nie żyje i żyć nie może, nie ważne jak wielkie wysiłki byśmy w taką próbę ożywienia głazu włożyli. Więc nie egzystuje. Co więc sprawia że coś tylko istnieje, coś egzystuje, a coś egzystuje z własną świadomością? Odpowiedź może być zawikłana w sobie bardziej niż nawet pytanie. Świadomość egzystencji bowiem wydaje się być największym błogosławieństwem oraz przekleństwem wszystkiego co takową posiada. Zaraz za nią, wtłaczają się pytania, czemu, po co, przez kogo, na które nie posiadamy, i najpewniej nigdy nie posiądziemy odpowiedzi. Jest to niesamowicie bolesne i frustrujące, nie znać odpowiedzi na pierwsze najważniejsze pytania i prawdy całego istnienia, nie wspominając już o później wykształconej świadomości, oraz owej egzystencji. Jakże proste byłoby życie bez potrzeb wyższych, bez pytań bez odpowiedzi, bez bólu istnienia. Związane z naturą dookoła, wyjęte z ziemi i w tą ziemię wsadzone i oddane. Niczym zwierzęta. Co się stało że odbiegliśmy od tego idealnego stanu niewiedzy, jedynie po to aby wtłoczyć się pomiędzy gigantyczne niezrozumiałe tryby wszechświata , stając przed Niewiadomą, której nie potrafimy złamać ani przekroczyć. Robimy wszystko dookoła niej , byle tylko znaleźć odpowiedź by odpowiedzieć na te pytanie sprzed wszechczasów. Jednak za tą niewiadomą może być tak naprawdę nic. Pustka. Taka sama jak w człowieku. Zapychamy własne umysły setkami niepotrzebnych myśli czy zmartwień, byleby tylko nie czuć tej przerażającej, ale i prawdziwej maleńkości i braku najmniejszej wartości pomiędzy wskazówkami ogromnego zegara. Czy jesteśmy czymś więcej niż mrówkami, w większej skali, które same sprowadziły na siebie najgorsze pytania i nieuchronną zagładę przez nie. Czym jest wymyślony koncept duszy. Jedynie ułudą która ma nadać nam najmniejszy sens naszych akcji. Która ma sprawić , abyśmy nie martwili się co będzie potem, w końcu jakaś część nas zostanie.

	W. W.
	Ostatnie wakacje…
	Nikt nie zna swej ostatniej godziny, bo gdyby tak było, to człowiek wiele rzeczy by zrobił inaczej. Często żyjemy złudzeniami lub zaklinamy rzeczywistość, nie znając tego, co zaplanował dla nas los. Równie często nie doceniamy tego, co mamy, nie potrafimy się cieszyć zdrowiem, spokojem i tym, że wokół mamy ukochane osoby. A przecież w dzisiejszych czasach to ważne, by wstać z łóżka w pełni sił, móc spojrzeć na bliskich i zająć się codziennymi obowiązkami. Dlatego powinniśmy cieszyć się każdą  wspólną chwilą w gronie rodzinnym, gdyż to właśnie ona może być tą ostatnią…. 17.08.2020 r….  Tego dnia rozpoczęła się nasza wielka kanaryjska przygoda. Już dawno nie widziałam na twarzy moich rodziców tyle uśmiechu. Wcale się temu nie dziwiłam, w końcu były to ich pierwsze wakacje za granicą. Fuerteventura - wietrzna wyspa w Archipelagu Wysp  Kanaryjskich, to właśnie tam spędziliśmy wspólnie nasz ostatni letni czas. Tylko pięciogodzinny lot samolotem i człowiek znajduje się w zupełnie innym świecie. Kiedyś było to nie do pomyślenia, dzisiaj wsiadasz w samolot i za kilka godzin jesteś gdzieś w pobliżu Afryki. Modlisz się przy tym tylko o to, by samolot nie wpadł do oceanu, a gdy wszystko pójdzie zgodnie z planem, cieszysz się wakacjami. Tak też było i tym razem.    Na wyspie słońce wstaje dopiero o 10, a zachodzi bardzo późno gdzieś za oceanem. Dzięki temu można troszkę dłużej pospać i nie zostać obudzonym zbyt wcześnie.  W tym roku Fuerteventura sprawiała wrażenie bezludnej wyspy, na której nikt nie mieszka. Wszystko to zapewne przez szalejącą pandemię. Idąc ulicą, rzadko można było spotkać turystów, a plaża nieraz była tylko dla nas samych.   Dni upływały nam na kąpielach w Atlantyku, wygrzewaniu się na słoneczku i zwiedzaniu zakamarków wyspy. Na tej wulkanicznej krainie nie można się nudzić, w końcu nie wszędzie mamy możliwość zobaczenia popcornowej plaży oraz prawdziwych upraw aloesu.     W miejscu, w którym są tylko ronda, a zamówione meble przypływają do mieszkańców statkiem z kontynentu, życie płynie zupełnie inaczej. Nikt się nie śpieszy i stara się żyć pełnią życia. Sprawia to, że chce się tam zamieszkać.  Człowiek, patrząc na tych ludzi, dochodzi do wniosku, że warto cieszyć się każdą chwilą. Z perspektywy czasu śmiem twierdzić, że ludzie ci mają rację. Snujemy plany na przyszłość, chcemy o wszystkim decydować, a jednak los ma wobec nas zupełnie inne plany, często takie, których nie bierzemy pod uwagę nawet w najczarniejszych scenariuszach. Tak więc warto cieszyć się każdą chwilą z bliskimi, bo nie wiemy, ile czasu jest nam dane z nimi spędzić. Doceńmy każdy miły gest i dobre słowo. Zatrzymajmy na zawsze w swoich sercach chwile i obrazy, które przynoszą ukojenie i są lekiem na nasze smutki oraz pomagają przetrwać chwile trwogi i rozpaczy. W tych ciężkich czasach tylko tyle chcę powiedzieć…..


	f e l i e t o n
	Julia Pawlik
	To ja uciekam w Bieszczady
	W dzisiejszych nadludzko stresujących czasach każdy szuka swoich sposobów, aby móc się uspokoić, wyluzować na krótką chwilę, po czym móc ze zdwojoną siłą ścigać się wraz z innymi szczurami o najwyższe miejsca w korporacjach, żeby mieć pieniądze, żeby móc pozwolić sobie na najnowszy telewizor, wielki dom, czy też już trzeci z rzędu samochód, byle tylko sąsiad zazdrościł. Jednak, kiedy wszystko już jest pięknie, masz pod sobą te żałosne trybiki w maszynie korporacji, które siedzą za biurkiem, odwalając bezsensowną robotę… Słyszysz gdzieś z dołu głos. I doskonale wiesz, co to oznacza. Drżysz na całym ciele, całkowicie przerażony nadchodzącym losem. I oto stajesz twarzą w twarz z goblinem. Widzisz ten szalony wzrok, wściekłość w oczach i byle jako zawiązany krawat. Kojarzysz go tylko pobieżnie, zawsze stawiał na stole zabójcze ilości roślinek. Jednak nadszedł kres. I doskonale słyszysz “WYJEŻDŻAM W BIESZCZADY” i głośne uderzenie papierów o twój stół. To koniec. Jest stracony. Możesz tylko zapłakać nad jego losem, wycierając twarz banknotami i zatrudnić kolejnego szczura. Jednak co, jak to tak naprawdę nasz goblin wiedzie ciekawsze oraz lepsze życie. To prawda, wyrwanie się z dzisiejszego systemu  oraz wszechobecnego kapitalizmu i konsumpcjonizmu jest trudne, wielu ludzi uważa to za całkowite szaleństwo. Jednak życie “po dawnemu” Nikomu jeszcze w naszych czasach nie zaszkodziło. Mały wynajęty pokój i pomoc gospodarzom w pracach przy zwierzętach za śniadanie. Dla niektórych wydaje się to całkowitym baśniowym snem. Ba! Jeszcze posiadanie takiego domku na własność, trzy kury, koza i krowa, i maleńki kawałek pola. Przecież na filmach to takie proste. I tu właśnie zaczynają się schody. Rzeczywistość daje o sobie znać, wczesnym wstawaniem , wiecznym hałasem oraz wielkim wysiłkiem. I tak większość pasjonatów powolnego życia wraca ze spuszczoną głową pomiędzy biurka, ponownie wtłoczona jako trybik w sam środek chaosu. Jednak są i tacy, którzy dadzą radę. Odetną  się od społeczeństwa i zaczną nowe szczęśliwe życie na wsi. Niektórzy nawet podepną się pod zakon, by móc nazywać się pustelnikami. Brzmi to jak całkowita bajka, jednak w polskich lasach możemy spotkać co najmniej 5 prawdziwych pustelników, a nie powiem ile więcej podrabianych. Nie mówię tu oczywiście o bezdomnych, którzy do tego losu są przynajmniej częściowo zmuszeni, a o ludziach, którzy świadomie obrali taką drogę. I są z tego powodu szczęśliwi. Faktem jest, że pozwala to spowolnić tempo życia, odciąć gigantyczną dozę stresu oraz zżyć się z naturą i pierwotnym niewypaczonym cyklem życia. Jednak jak wszystko w egzystencji nie jest to proste. Jednak, czy taki wybór też nie jest ciekawy. Chętnie pozostawię was z pytaniem, ile razy rzuciliście radosne “to ja wyjeżdżam w Bieszczady”, a w waszym sercu zatliła się iskra smutku i chęci prawdziwej ucieczki w pierwotne spokojne życie.


	Filip Seweryn
	Brytyjska atencjuszka
	Codzienność bywa różna, a jednak taka sama. Codziennie odbywa się nauczanie zdalne i właśnie to, sprawia wrażenie monotonii. Różnorodność tej sytuacji wynika z faktu posiadania kota atencjusza. Kota atencjusz to taki osobnik, który nie potrafi zrozumieć pewnych zmian jakie zaszły w naszym życiu w ostatnich miesiącach. Aby zachować spokój podczas nauki zdalnej i odciąć się od meetingów brata, zamykam się w pokoju. Wtedy przychodzi ona, brytyjska kotka atencjuszka.    Staje przed zamkniętymi drzwiami i zaczyna ujadać. Ewidentnie przez swoje ujadanie chce wejść i zobaczyć, dlaczego w moim pokoju słychać nieznane dotąd głosy rozbrzmiewające w ostatnich miesiącach w domach każdego z nas. Powiedziałbym, że się o mnie troszczy i martwi czy nic mi się nie dzieje, ale tak nie jest. Jedynym jej powodem, aby wejść do pokoju, jest wskoczenie na biurko i położenie się na klawiaturze albo zeszycie z notatkami z francuskiego czy matematyki, zostawiając przy tym tonę sierści. Jednym z plusów posiadania kota atencjusza jest fakt, że po ciężkim dniu siedzenia przed komputerem i słuchania wykładów nauczycieli oraz ich narzekania, że nie mamy włączonych kamerek, można pobawić się z nią w berka albo chowanego. Żeby jednak do tego doszło, należy wypuścić kota atencjusza na balkon, aby zaczerpnęła naszego świeżego zimowo-jesiennego katowickiego powietrza. Po kilkuminutowym kocim wietrzeniu, zaczyna biegać i miauczeć jak nakręcona. W te i wewte biega z prędkością światła, a jak tylko zobaczy domownika, wydaje z siebie okrzyk zdziwienia połączony z przerażeniem. Zupełnie tak jak uczniowie kiedy wleci kolejny sprawdzian czy odpytka. Zdarza się również, że uprawia wspinaczkę fotelową, która polega na balansowaniu swoim ciałem w taki sposób na oparciu fotela, aby nie spaść. Czasem przypomina swoją pozą Sfinksa. Zabawa w chowanego polega na nakryciu atencjuszki na gorącym uczynku wspinaczki, a po jej okrzyku przerażenia, szybkiej ucieczce do kuchni lub innego pokoju i ukrycie się za rogiem. Po chwili zaczniemy słyszeć lekkie, zwiewne kroki 6kg bestii, biegnącej sprawdzić gdzie jesteśmy. Zapewne niejeden z nas widział czy słyszał o gorzkiej kociej minie. W przypadku wybrednej atencjuszki miała ona miejsce podczas serwowania głównych dań. Na pierwszy strzał idzie śniadanie, potem obiad i oczywiście kolacja. Na samym początku mieszkania pod jednym dachem, jadła to, co kot jeść powinien, czyli specjalną puszkowaną karmę. Z biegiem czasu musieliśmy zacząć przygotowywać własnoręcznie pokrojoną wołowinę z kurczakiem w proporcji 1:1, potem gotowe pakiety w woreczku przechowywać w zamrażarce i gotować przed podaniem. Na śniadanie i kolację, atencjuszka dostaje również specjalne witaminy rozpuszczalne w wodzie po mięsie, aby zachować siły witalne. Gorzka mina kota, który przestał jeść puszkowaną kocią karmę, mogę porównać do miny uczniów, którzy nie mogą przygotować sobie bogatego śniadania przed e-lekcjami, więc biorą płatki, czyli najszybszą formę śniadania. Przerwy między lekcjami są zbyt krótkie, żeby znaleźć czas na kanapkę z polędwicą sopocką, pomidorem koktajlowym, sałatą i ogórkiem kiszonym, a na dokładkę śliwki, maliny czy banan z kawą zbożową albo kwasem chlebowym. Forma przygotowania śniadania wieczorem nie przekonuje wielu z nas, bo przecież jaki jest sens robić śniadanie na jutro, kiedy jesteśmy u siebie w domu. Niestety lekcje zdalne to nie wszystko. Po godzinach spędzonych przed komputerem, przychodzi moment zajęcia się innymi rzeczami do szkoły, a kot atencjusz oczywiście wciąż tylko jadłby pokolacyjne przysmaki w formie liofilizowanych kiełbasek czy pastę na kłaczki o smaku indyka i bawił się wędką czy innym ustrojstwem. Takie jest właśnie życie z kotką atencjuszką w dobie e-learningu. Czy naprawdę tylko ja tego doświadczam???
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